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POZNAN, 26 października.

Komitet lewicy senatu francuskiego nie 
przestaje występować jakoby drugi rząd w kraju, 
mający prawo nie tylko przemawiania każdój 
chwili do naro lu, udzielania rozmaitych wskazó
wek do walki z rządem, publicznego organizowa
nia opozycyi, ale nadto gwałtownego zaczepiania 
i krytykowania wszystkich rozporządzeń gabinetu. 
Nie możemy wyjść z podziwu nad powolnością 
ministerstwa, które pozwala na tak szaloną, pu
bliczną przeciw sobie agitacyą, a której w głó
wnej części zawdzięcza swą klęskę przy wybo
rach. Umiejąc powściągać wyuzdaną mowę dzien
ników a nawet nie wahając się pociągnąć przed 
kratki samego ojca radykalizmu, Gambettę, powi
nien był rząd nie dozwolić na takie rozpanosze
nie się komitetu; półśrodki bowiem nie prowa
dzą do niczego W obecnej chwili uważał znowu 
komitet za obowiązek wystósować manifest do 
wyborców, by sytuacyą obecną określić i sposoby 
postępowania stronnikom swym przepisać. „Rząd 
16 maja, mówi manifest, potępiony przez naród, 
nie będzie mógł się oprzeć zjednoczeniu waszych 
reprezentantów'; lecz to zjednoczenie może do
piero 7 listopada nastąpić, a ministrowie, którzy 
osobistą swą godność w swój sposób rozumieją, 
zdają się być zdecydowanymi, cierpliwości kraju 
nadużywać do ostatka.“ Następnie przypomina 
odezwa wyborcom znaczenie wyborów, mających 
się odbyć 28 b. m. do Izby deputowanych, jako 
też wyborów uzupełniających do rad jeueralnych 
i okręgowych. Ostatnim wryborom przypisuje lewica 
wielkie znaczenie dla tego, że ciała te powołane 
będą w grudniu 1878 r. do wyboru 75 senato
rów, których 51 głosowało za rozwiązaniem Izby 
deputowanych; od usiłowań republikanów zależyć 
będzie, czy stosunki w senacie zmienią się na 
ich korzyść. Dla tego kończy manifest takiem 
upomnieniem: „Weźinijcie zatem udział w gło
sowaniu 4 listopada, nie powstrzymujcie się od 
głosowania. Urzędowy nacisk będzie niezawodnie 
z tą samą wściekłością wykonywany. Niech was 
jeszcze mniej jak dotąd przeraża; cel jest bliż
szy. Po tej drugiej klęsce nie pozostanie minister
stwu nic innego tylko złożyć rachunek.“ Manifest ten 
wielkie pomiędzy republikanami wywołał rozcza
rowanie, gdyż zapowiadano, że będzie obejmował 
zupełny program połączonych grup republikań
skich. Taki był też zamiar, lecz trzy grupy
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(Ciąg dalszy. Patrz nr. 245).

Postawa lekarza zapowiadała wymownie, że 
w razie oporu potrafi użyć siły. Chory upadł

i bezwładny na posłanie.
Atoli dzień następny dla obu rannych przy

niósł znaczne polepszenie. Tomasz Rees nie 
mógł wprawdzie się poruszać, ale w oczach znać 
było powrót stopniowy przytomności. Spał głę
boko, kiedy Joliffe nazajutrz powrócił.

— To mi się podoba, wszystko pójdzie 
dobrze, rzekł doktor, skonstatowawszy pomyślną 
zmianę.

Wtem przez zamknięte okno doszedł ich 
śpiew rzewny, wyraźny, chociaż smutkiem przy-

! tłumiony. Czysty głos kobiecy nucił pieśń do
brze znaną:

Zostawiona sama jedna 
' Kędyż zwrócę serce biedna?

Tylko w niebieską krainę,
Gdzie dziś me dobro jedyne.
Ztamtąd pociechy wyglądam,
Ztamtąd uspokojenia żądam.

Izrael drgnął cały i zapytał doktora:
— Alboż nie znasz tego głosu?
— Nie znam.
— Kto to śpiewa?V — Wdowa po jednym z zabitych w kopalni 

górników, o ile mi mówiono.
Śpiew się przybliżał, Izrael gorączkowo się 

podniósł, ale nikogo nie zoczył.
— Co wiesz o niej doktorze?
— Bardzo mało. Podobno zwaryowała bie

daczka, dowiedziawszy się o zgonie męża.

lewicy w żaden sposób zgodzić się nie mogły na 
jednolity program.

Pogłoski pokojowe zbija także dzisiaj 
urzędowa Abendpost wiedeńska, która pisze 
w tej sprawie: „Nasze petersburgskie listy mó
wią o postanowieniu Kosyi prowadzenia wojny 
tak długo, dopóki wytknięty cel nie będzie osią
gnięty, sprawozdania zaś nadchodzące z Caro- 
grodu opowiadają o gorliwych przygotowaniach 
do dalszej kampanii, oraz twierdzą, że Turcya 
bronić się myśli do ostateczności.“

Powstanie na wyspie Kubie dogorywa. Rząd 
madrycki ogłasza, że prezydent kubańskiej rze
czy pospolitej, Estrada wzięty został do niewoli. 
W bitwie niedawno stoczonej polegli Machido, 
prezydent, kubańskiego parlamentu, i Larrua, mi
nister wojny powstańców, dwóch innych przy- 
wódzców powstańcy sami powiesili. Podług da
wniejszych doniesień z Hawauny poddali się wła
dzom hiszpańskim : Castillo, minister spraw za
granicznych przy rządzie powstańczym i syn jego, 
adjutant jenerała Maximo Gomez. Przekonanie 
jest powszechne, że pokój zagości niezadługo 
w tym ciężko nawiedzonym i spustoszonym 
kraju.

Poseł Czerkawski uległ naciskowi krzykliwej 
partyi lwowskiej i złożył mandat do rady pań
stwa. Szczęście, że Galicya nie podziela war- 
cholstwa niektórych polityków lwowskich, którzy 
wiecznie demonstrować chcą tak we ec nieprzy
jaciół kraju ;ak i własnych swych rodaków. 
Tragikomedya, jaką znowu pewna partya w Lwo
wie wyprowadziła na scenę, zapewue przeminie 
bez wrażenia wielkiego w kraju. Wszystkie wia
domości o rzekomej podróży dr. Grocholskiego 
do Włoch i złożeniu przezeń godności prezesa 
Koła polskiego, jako też składaniu mandatów ze 
strony znacznej liczby polskich deputowanych, 
są najzupełniej fałszywe i tendencyjnie zmyślone. 
Grocholski bawi ciągle w Wiedniu, nie wyjeżdża 
do Włoch, jest i pozostanie przewodniczącym 
Koła polskiego.

Sensacyjnych kilka wiadomości dotyczących 
Rosyi podaje Neuefr. Presse. I tak. nun- 
cyusz Jacobini miał przedłożyć Stolicy św. 
obszerny memoryał o położeniu Kościoła 
katolickiego w Rosyi. — W Moskwie 
miano przytrzymać znaczną ilość broni, deklaro
wanej, jako stare żelazo, a przeznaczonej dla ni- 
hi listów. W Petersburgu i Moskwie zakazano 
zbierać się ludziom w liczniejszych gromadach 
na ulicy. —- W Warszawie aresztowano kilku

Głos brzmiał dalej, dźwięczny i czysty, na
piętnowany ową niepojętą łagodnością, która nie
kiedy cechuje śpiewy istot pozbawionych rozumu. 
Rzeczby można, iż dusza, zerwawszy węzły do
czesne, już się w anielskich zasłuchała jpie- 
uiach.

— Muszę widzieć tę kobietę, zawołał 
Izrael.

Straszne podejrzenie zbudziło się bowiem 
w jego duszy. Od wielu dni Tomasz Rees le
żał przy nim, niemal umierający. Dla czegóż 
żony przy nim nie było. Izrael nie umiał py
tać o powody jej nieobecności, obawiając się 
strasznój jakiej wiadomości. Teraz odpowiedź 
sama przed nim stawała, w całej ponurej donio
słości. Głos ów rzewnie brzmiący wśród ciszy, 
to był głos Małgosi.

Nie zdawała się nieszczęśliwą. Wiara tkliwa, 
która rozbrzmiała się w co dopiero nuconej pie
śni, opromieniała i blade jej czoło. Izrael ści
gał ją okiem dopóki na zakręcie nie zniknęła. 
Poczem opadł na posłanie prawie bez ducha. 
Wszakże na niego spadała odpowiedzialność za 
ten nowy cios, zadany swemu zbawcy?

Doktor Joliffe od pierwszego dnia zapo
znał stan biednej Małgosi, ale nic o nim nie 
wspomniał w obec pacyentów. Czytelnik zape
wne pamięta, jak biedna kobieta walczyła ze 
sobą, aby hamować swą rozpacz na widok zstę
pującego kopalnią małżonka. Nie wstrzymy
wała go wcale w dziele poświęcenia, gdy jednak 
zniknął z jej oczu, została pochylona nad prze
paścią, blada i niema, mimo wszelkich starań, 
aby ją odciągnąć.

— Ukochany mój... czy mnie nie sły
szysz? To ja, żona twoja... odpowiedz mi 
choć słówko, jeżeli nie chceez, abym umarła.

Wzrok utopiła w otchłani i tak się nad 
nią coraz bardziej pochylała, że obawiano się, 
aby nie zsunęła się w przepaść. I znów próbo
wano ją ztąd oddalić, ale ona, klękając nad stu-

Moskali, u których znaleziono broszury rewolu
cyjnej treści i odezwy, domagające się konstytu
cji dla Polski i Rosyi.

Ojciec święty
o wiecach katolickich.

W jedności siła nasza, w połączonój i do
brze zorganizowanej pracy nadzieja zwycię
stwa. Kiedy naród żydowski w jeden wielki 
błagalny okrzyk połączył głosy swoje, powie
dział Bogdo Mojżesza: „Wołanie synów Izraela 
doszło uszu moich i wysłuchałem je“, i po
tomkowi®' Jakóba poprzedzeni ognistym slupem 
wyszli wolno z ziemi ucisku, z pod jarzma 
Faraonów do ziemi obieeanój; kiedy okrzyk: 
„Bóg tak chce“, wyrwawszy się z piersi zgro
madzonych w Ćlermont synów Francyi, połą
czył w jeden niezłomny hufiec setki tysięcy 
krzyżowych rycerzy całój Europy, pierzchły 
przed nim zastępy muzułmańskie, a nad znie
ważonym Grobem Chrystusa zabłysnął znowu 
zwycięzki znak Krzyża. I dla nas w jedno
ści tylko i we wspólnój obronie zwycięztwo 
i ratunek; jeśli każdy pójdzie swoją drogą, 
jeśli rozproszonych sił w jeden nie zestrzeli
my kierunek, ku jednemu nie zwrócimy ce
lowi, to^pejedyńcze porywy łatwo, stłumionemi 
i udwe iihiouemi zostaną. Pięknie w tym wzglę
dzie przemówił do zgromadzonych w Watykanie 
pątników polskich Jego Eminencya nasz Kar- 
dynał-Prymas:

Kościół ś. rzymsko-katolicki silny jest i nie
zwyciężony jednością. Niechże ta jedność, na zgo
dności myśli i wspólności uczuć oparta, zejdzie 
do porządku przyrodzonego. Niech ustaną w oj
czyźnie naszój nieporozumienia, a wzinoenimy się, 
i Bóg, widząc nas zjednoczonych w wierze i oby
watelskiej cnocie, skróci chwile doświadczeń i ry
chlej zmiłuje się nad nami.

Silnym objawem tój jedności i skoncen
trowania zabiegów naszych były one wiece polsko- 
katolickie, które w roku ubiegłym i bieżącym

dnią, uchem chwytała płynące z dołu dźwięki. 
Nagie dziwny uśmiech rozjaśnił jej lica, pod
niosła rękę i głosem najrzewniejszej słodyczy 
rzekła:

— Idzie już, poznaje jego kroki! Słuchajcie, 
słuchajcie!

Wszyscy nadstawili ucha, ale daremnie! 
Jeden z górników, tknięty litością, jął pełneiui 
piersiami nawoływać Tomasza. Daleki odgłos 
mu odpowiedział.

— Znam ten dźwięk, to tylko echo, rzekł 
potrząsając głową.

Odprowadzono gwałtem nieszczęśliwą ko
bietę. Nareszcie Tomasz Rees w wiadomy spo
sób ukazał się na powierzchni. Rozeszła się 
wieść, że nie żyje. Przeraźliwy okrzyk wydarł 
się z piersi Małgosi. Później zaśmiała się ner
wowo, nieprzytomnie. Była obłąkaną.

XXIV.
Dzięki trwającemu a letargicznemu uśpie

niu Tomasz Rees nie zgoła nie słyszał. W pa- 
trzony w tę twarz męzką, pooraną niezatarteini 
blizny, Izrael czuł coraz większy żal, coraz do
tkliwsze zgryzoty, które duszę jego ogarniały.

Jakże Tomasz Rees zniesie ten cios, nie 
już w własne wymierzone piersi, ale w ukochaną 
istotę? Czyż silna wiara tego bohaterskiego 
chrześcianina znajdzie balsam na podobue rany ? 
Inne jeszcze troski go w tój chwili boleśnie nę
kały. On jedynie znał dokładnie stan kopalni 
i niebezpieczeństwa grożące przybyłym z pomocą 
robotnikom. Pamięć jego zbyt wierna uprzyto
mniała mu w najdrobniejszych szczegółach mo
żliwe powody nowej a ostatecznej już tym razem 
katastrofy, Gdyby przynajmniej mógł się poro
zumieć z dozorcą, mógł z nim dzielić śmiertel
ne swe obawy. Udręczenia te wkońcu tak go 
przygnębiły iż nie był dłużej panem siebie.

— Tomaszu Rees, czy mnie słyszysz? Na 
miłość Boga mów do mnie, mów bo inaczśj

' oszaleję!

tyle umysłów obudziły z uśpienia, tylu obojętnych 
powołały na drogę obowiązku, tylu chwiejnym 
dodały odwagi, które nawet przeciwnikom na
szym dowiodły, że żyje i rośnie w ludzie 
polskim duch, który za zgnębiony uważali, 
że ilekroć uderzą w święte prawa religii i na
rodowości naszój, znajdą nas zawsze przygo
towanych do odważnej obrony.

Wiece te, przerwane chwilowo z powodu 
żniw i nawału prac gospodarskich, żadną 
miarą ustawać nie powinny, bo powody, któ- 
reini wywołane zostały, bynajmniój nie ustały 
i nie ustają. Smutne skutki prawa o języku 
urzędowym dotkliwie nam się dają we znaki, 
prawa majowe gniotą nas ciężkióm brzemie
niem swojóm, parafie dziczeją bez pasterzy, 
nad szkołami naszemi groźna zawisła burza, 
— oto obfity materyał do rozpraw wieco
wych, dający nam sposobność do oświecania 
i pouczania ludu.

Do tych tak ważnych powodów nakazu
jących nam wziąść się energicznie do dałszćj 
organizacyi wieców, przyłącza się jeszcze 
jeden. Oto Ojciec św. apostolską swoją po
wagą pochwala i zatwierdza te szlachetne 
dążności, te gorliwe usiłowania zbiorowój 
pracy podjętój w obronie św. interesów Ko
ścioła i nie naruszonych praw clirześciańskiej 
społeczności. Do katolików włoskich, którzy 
się dnia 10 b. ni. na wspólny wiec w Ber
gamo zebrali, tak się odzywa Namiestnik 
Chrystusów w brewe datowanem z dnia 2 Igo
sierpnia r. h.:

Już niejednokrotnie pochwalaliśmy gorli
wość, która Was jednoczy w chlubnym zamiarze 
niesienia słowem i czynem pomocy interesom 
św. Kościoła. Dziś atoli uważamy Was za go
dnych szczególnej pochwały, że nie ustawacie 
w pracy na polu, które się coraz bardziej roz
szerza a pc hane jest trudem i mozołem, że 
przy niegodnem traktowaniu, jakiego w roku ze
szłym z okazyi rozwiązania katolickiego wieca 
w Bologna doznaliście, uznani zostaliście go
dnymi eierpieć obelgi dla imienia Chrystusa, 
i z tój okoliczności zaczerpnęliście nowej siły, aby

Dozorca nagle usiadł jakby dotknięty sprę
żyną, podobniejszy do trupa wychylającego się 
z grobu, aniżeli doi chorego powracającego do 
życia. Oko jego zwróciło się na Izraela z pe- 
wnem rozpoznaniem, ale wnet myśl rozbudzona 
zniknęła niepowrotnie, podniósł oczy w górę, 
obejrzał się w koło, na własne spojrzał ręce 
z odcieniem zdziwienia, jak gdyby niedowierzał, 
iż do niego należą, nareszcie z wyrazem głębo
kiego zwątpienia opadł bezsilny na swoje po
słanie.

Izrael nie próbował już przerwać milczenia 
ani mu nawet na to nie starczyło czasu. Prawie 
w tej samej chwili nieopiśany dał się słyszeć 
łoskot, wstrząśnienie szalone zachwiało muiy 
domu, i wszystkie naraz szyby wyleciały z okien. 
Izrael nie potrzebował pytać o przyczyny tego 
wszystkiego. Wybuch, którego się lękał, już 
bowiem nastąpił.

Odważni górnicy, którzy spieszyli z ratun
kiem, padli ofiarą własnego poświęcenia. Nowa 
ta katastrofa, odrazu Izraela postawiła na nogi. 
Nie było nigdy w jego charakterze aby się cofać 
wobec niebezpieczeństwa. Teraz odzyskał siły 
konieczne. Wstał szybko, ubrał się spiesznie, 
zebrał kilka przedmiotów użytecznych dla siebie 
lub innych, butelkę wódki, nieco chleba, płótna 
parę kawałków. Poczem przytwierdził swą lam
pkę bezpieczeństwa do rzemieniu zawieszonego 
u pasa, ażeby ręce zachować w znpełnój wolności 
i wyszedł, rzuciwszy po raz ostatni okiem na 
Tomasza Rees.

Tłumy ponownie zebrane nad kopalnią na 
odgłos wybuchu rozstąpiły się przed Izraelem. 
Wszyscy umilkli na jego widok. On z nikim nie 
nijrił, na nikogo się nie oglądał. Spokojnóm 
okiem obejrzał spustoszenie zewnętrzne. Jakie 
ztąd wyciągnął wnioski, nikt odgadnąć z jego 
skamieniałej nie potrafił twarzy.

— Gdzie jest Morgan? spytał nareszcie, 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



odważniej zdążać do celu. Razem z Wami cie
szymy się z tego usposobienia, które nam się 
pożytecznem i koniecznem zdaje dla bliskiego 
wieca w Bergamo, nie tylko z powodu przedmio
tów7, któremi się zajmowaliście w czasie, gdzie 
złe coraz więcej się szerzy, ale nadto z powodu 
wzrostu trudów Waszych, ponieważ na nowo roz
poczynać musicie prace, które w roku zeszłym 
przemocą przerwane zostały. Te same powody, 
któreby z natury swojój narady Wasze utru
dniać mogły, napełnią Was ową doskonałą je
dnomyślnością, bez której siły Wasze zadaniu 
sprostaćby nie mogły, i skłonią Was do 
rozszerzenia katolickich wieców, 
których częstszego urządzenia wy
maga coraz to smutniejszy stan 
społeczeństwa tak pod względem re
ligijnym jak i obywatelskim, a na ko
niec rozpłomienią zapał wszystkich katolików, 
tak iż każdy sprawę Kościoła i religii za swą 
własną uważać i wspólnie z braćmi siły swe na 
jój usługi poświęcać będzie. Ponieważ stano
wczy Wasz zamiar znoszenia krzywd, zniewag 
i żelźywości dla świętój sprawy pomoc niebios 
na Was sprowadzić musi, przeto mamy silną 
nadzieję, że miłosierny Bóg wspierać Was będzie 
światłem i mocą swoją. O to dla Was Go bła
gamy i udzielamy Wam na znak naszej ojco
wskiej życzliwości i zadatek łaski nieba, Nasze 
apostolskie błogosławieństwo.

Słowa te Piusa IX wypowiedziane do 
katolików włoskich, powinni w sercach swych 
zapisać wszyscy katolicy a mianowicie my 
Polacy. I u nas mnożą się trudności, jakich 
w roku zeszłym doznali katolicy włoscy w 
Bologne, i u nas mogłoby nie jednego od
straszyć rozwiązywanie wieców i stawianie 
przed sądy dyscyplinarne wójtów i sołtysów 
za przysłuchiwanie się obradom wiecowym, 
atoli pocieszajmy się zapewnieniem Ojca św., 
żeśmy się stali godnymi cierpieć zelżywość 
dla imienia Chrystusowego. Pius IX oświad
cza uroczyście, że opłakany stan społeczeń
stwa wymaga coraz to więcój zjednoczonej 
pracy i coraz częstszego urządzania zebrań 
katolickich, dokumentowania uczuć chrześciań- 
skich. Oby głos jego trafił do przekonań 
naszych i zagrzał wszystkich katolików do 
poświęcenia sił swych na usługi Kościoła i 
dla dobra braci.

KOREŚPONDENCYE KURYEBA POZN.

Wiedeń, 24 października.
(X) Na wczorajszém posiedzeniu Izby posel

skiej minister finansów, baron Depretis, przed
łożył budżet cislitawski na rok 1878:

Z ¡zestawienia głównych cyfr wydatków: 
424,347,469 złr. i dochodów 404,114,620 złr., 
wynika niedobór 20,232,849 złr.

Ponieważ niedobór na rok bieżący wynosił: 
37,833,030 złr., przeto budżet na rok przyszły 
korzystniej się przedstawia o kwotę 17,600,111 złr. 
Za pomocą reformy podatkowej minister spo
dziewa się zrównoważyć budżet w roku 1880. 
Na pokrycie niedoboru 202/10 mil. złr., wydane 
będą obligacye renty „złotej.“

Na przedwczorajszéj konferencyi, komisarz 
niemiecki Hassellbach miał oświadczyć, że nie 
może przystać na warunki traktatu han
dlowego, przy których obstaje rząd tutejszy, 
i że przeto wyjeżdża z Wiednia. Tym sposobem 
rokowania byłyby zerwane i możnaby powinszo
wać rządowi tutejszemu, że nie poddał się pre
tensjom berlińskim. Jednakże stara Pressa 
twierdzi, że w piątek odbędzie się jeszcze osta
tecznie ostatnia — aby mówić stylem afiszów 
teatralnych — konferencja. A zatem rokowania 
nie zerwane jeszcze i może zręczni reżyserowie 
przygotowują ciekawy coup de théâtre.

Hr. Andrassy, który w Gódołlo asysto
wał przy ślubie baronównój Wallersee z hr. Je
rzym Larischem, pod koniec bieżącego tygodnia 
powróci na kilka dni do Wiednia, aby się poro
zumieć względem zwołania delegacji spól- 
nych. Najwyższy ten trybunał parlamentarny 
dla spraw zagranicznych podobno zbierze się 
w pierwszych dniach grudnia i przez cały ten 
miesiąc obradować będzie.

Jak wiadomo, przed forum delegacji spól- 
nych należy także budżet armii austrya- 
cko-węgierskiej. W r. 1867 uchwalono 
na lat 10 budżet ryczałtowy. Ponieważ termin 
ten kończy się z bieżącym rokiem, przeto odtąd 
budżet wojskowy powinien corocznie przyjść pod 
obrady delegacyi. Podobno jednak budżet ry
czałtowy zostanie tymczasowo przedłużony na 
dwa lata. Ciekawa rzecz, że na zjeździe niemie
ckim, który temi dniami odbył się w Szumburgu 
morawskim, członek rady państwa, dr. Sturm, 
jeden z przywódzców frakcyi mlodo-niemieckiéj, 
namiętnie przemawiał za znaczném obcięciem 
budżetu wojskowego! Nie mógł ten bystry po
lityk wybrać sobie do swéj filipiki artimilitarnéj 
stósowniejszej pory, jak obecna!

Zmarłej temi dniami w Rapperswylu hrabi
nie Wł. Platerowej, urodzonej Karolinie 
Bauerównie, słynnej niegdyś artystce dramaty
cznej, dzienniki tutejsze poświęcają obszerne 
wspomnienia pośmiertne.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Pod Plewną wrzał 

znowu większy ruch w dniach ostatnich. Guber
nator Plewny donosił do Carogrodu pod dniem 
21 bm., że Moskale rozpoczęli na nowo bombar
dowanie, które jednak nie musiało mieć gro
źniejszego charakteru. Dopiero dnia 23 paździer
nika w nocy — jak do Pol. Corr. telegrafują 
z Carogrodu — rozpoczęły wszystkie baterye mo
skiewskie i rumuńskie straszny ogień na Plewnę, 
który trwał do południa następnego dnia. Są
dzono powszechnie, że jest to wstęp do ogólnego 
szturmu na pozycye tureckie, lecz w południe 
24 b. m. ogień ustał i dotąd niema żadnego 
objawu, zapowiadającego jakąś nową akcyą.

Siły Osmana baszy zostały w ostatnim cza
sie znowu pomnożone. Dnia 11 b. m. przybyło 
6000 ludzi posiłków z Orhanii do Plewny, 
wraz z kilkuset wozami żywności i 40 wozami 
amunicji. Transport ten nie był wcale zaczepiony 
przez nieprzyjaciela. Hussein Vasfi basza, który 
dowodził wyprawą, ma za zadanie utrzymać swo
bodną komunikacyą pomiędzy Łakowicą-Orhanią 
i Telbisz-Plewną. Trzecia ekspedycja dla Plewny, 
którą prowadził osobiście Czew.. et basza z Orbani, 
musiała być chwilowo powstrzymaną z powodu 
złego stanu dróg.

Wogóle Turcy krzątają się energicznie, aby 
stojące w Plewnie i Szypce armie zaopatrzyć we 
wszelkie potrzeby do kampanii zimowej. Dniem 
i nocą wysyłają koce zimowe i deski na baraki. 
W Adryanopolu urządzono olbrzymi skład, w któ
rym wszelkie możliwe artykuły, jak mąkę, ryż, 
sól itd. są nagromadzone. Zapas dotychczasowy 
wystarczy najmniej na 6 miesięcy; postarano się 
także o bydło rzeźne. Wszystkie możliwe dody- 
spozycyi konie i wozy rekwirująi wcielają do ko- 
lumu transportowych. Każdy tu jest dziś żoł
nierzem, każdy dźwiga broń, wielu przy zatru
dnieniach swoich jeszcze będących, noszą już mun
dury. Kto nie będzie mustehafizem, lub baszy - 
bożukiem wstępuje do gwardyi naród., która obe
cnie już liczy 25 batalionów.

Wracając do Plewny specyalnie, mamy do 
zanotowania w szeregu nowszych doniesień o obron
ności pozycji tureckich, co telegrafują do Stan
dard a londyńskiego. W najnowszym czasie 
Turcy usypali dokoła Plewny całą zupełnie 
nową linią olbrzymich redut, które szy
dzą z wszelkich robót oblężniczych Todtiebena 
i według zdania znawców są nie do zdo
bycia.

Prace oblężnicze Moskali poć. Plewną się
gają także pokaźnych rozmiarów. Sprawozdawca 
P r e s s y donosi, że z końcem miesiąca roboty te 
będą ukończone, a liczba redut moskiewskich 
i rumuńskich wynosi 21, oprócz takiejże liczby 
bateryi oblężniczych. Rumuni stoją, jak dotąd, 
na prawem skrzydle, dalej korpus Krtidenera, 
Zatowa, i g war dy a na lewem skrzydle; jene
rał Hurko stoi pomiędzy rzekami Wid a Isker 
na zachodniej stronie Plewny. Razem wynosi 
obecnie armia oblężnicza przeszło 100 batalionów, 
70 szwadronów7 i 350 dział.

Nad brzegami Dunaju miały miejsce małe 
potyczki, bez ważniejszego znaczenia, telegram 
jednak carogrodzki zapowiada, wbrew? poprzednim 
doniesieniom o odwrocie Sulejmana podRasgrad, 
owszem ruchy ezęściowe naprzód. I tak oddział 
turecki — wedle depeszy datowanej 25 bm. — 
przekroczył Łom i posunął się naprzód przeciw 
Ayazar. Sulejman przybył do Szumli, skąd uda 
się na inspekcją wojsk do Warny.

Ze strony rosyjskiej utrzymują się również 
zapowiedzi ożywionego więcej działania na tój czę
ści widowni wojny. Carewicz miał już ;dnia 21 
b. m. rozpoeząć ruch zaczepny na linią Łomu, 
przeciw Razgradowi, jako celowi operacyjnemu : 
wiadomość tę potwierdza nasz domysł wczoraj
szy, że uderzenie Moskali na Jowan Cziflik 
miało na celu dalej sięgające widoki, niż zwy
kły rekonesans. Równocześnie korpus pod jene
rałem Wannow8kim operować będzie przeciw 
Ruszczukowi, a Zimmermann, który miał otrzy
mać posiłki, odebrał rozkaz niepokojenia, tyłów 
Sulejmana baszy przez odpowiednie ruchy z Do- 
bruczy. Są to wszystko wiadomości sygnalizu
jące dopiero kroki zaczepne ; jedna tylko P r e s- 
s e donosi kategorycznie, że tak Zimmermann 
jako też lewe skrzydło carewicza już równo
cześnie rozpoczęło ofenzywę przeciw Suiejma- 
nowi baszy.

Carogrodzkie depesze dzisiejsze znowu mó
wią o walkach artyleryjskich w Szypce. Raport 
Reufa baszy donosi pod dniem 22 b. m., że obu
stronna kanonada trwa nieprzerwanie. Moskie
wski skład amunicyi wyleciał w powietrze. 
Ostrzeliwanie fortu św. Mikołaja rozpoczęły nowe 
baterye moździerzowe tureckie.

Z obozu w Szypce piszą do T i m e s a; 
Kwestya, czy stosunki klimatyczne dozwolą w wą

wozach przezimować wojskom tak moskiewskim jak tu
reckim, była dotychczas rozstrzyganą przez znających 
bliżej miejscowość — przecząco. Już na dniu 4 b. m. 
pisałem, że prawdopodobnie Reuf basza przeniesie na 
zimę swoją główną kwaterę do Kazanłyku, który leży 
zaledwie o 7 do 8 kilometrów od teraźniej pozycyi Reufa 
i jest punktem dogodnym do wysyłania wojsk w góry 
w miarę potrzeby i możności. Trudno jednak zapewnić 
dzisiaj, czy tylu ofiarami zdobyte stanowiska zdecydują 
się Turcy opuścić zupełnie na zimę, co i o Moskalach 
powiedzieć należy, który kosztem masy krwi usadowili 
się na swoich znowu pozycyacb. Kwestya ta stoi tak, 
że dopóki tylko wobec warunków klimatycznych będzie to 
możliwem, żadna strona nie opuści swoich pozycyi.

Daily News donosi z Turn-Magnrelidnia 
21 b. m.:

Pomimo zimna, wielu rannych leży pod namiotami 
tylko. Choroby w wojsku rumuńskióm zwłaszcza mnożą 
się wielce. Chorzy i ranni z obozu pod Plewną muszą 
pozostawać w Nikopolisio bez zaopatrzouia należytego 
przez dwa lub trzy dni, zanim mogą być za Dunaj prze
wiezieni, ponieważ most jest jeszczo nie do użycia, a dwa 
liche, małe parowce, stanowiące cały materyał przewozowy, 
nie mogą wydołać potrzebie.

Moskale nareszcie znaleźli wielkiego strate- 
gika! Jest Dim Obrnczew, jenerał en suitę 
w. ks. Michała w Azyi. Ułożył ofi cały plan 
operacji przeciw Muktarowi baszy, od zasadni
czych punktów aż do najdrobniejszych szczegó
łów, który to plan na radzie wojennej przyjęty 
a przez jenerałów lleimana i Łazarewa szczęśli
wie wykonany został. Uradowani, zachwyceni 
Moskale sprowadzają tedy tę nowo odkrytą zna
komitość na teatr wojny w Bułgaryi, aby równie 
jak Michałowi sprowadził laury na skroń w. ks. 
następcy i jego głównodowodzącego stryjaszka. 
Jenerał Obruczew spodziewany jest wkrótce 
w Górnym Studeniu, gdzie budują wielkie na
dzieje na jego przybycie. Ma on być przydzie
lonym do armii księcia następcy tronu, działają
cej przeciw Sulejmanowi baszy.

Spodziewaną tu jest wkrótce znaczniejsza 
bitwa, po której pomyślnym dla Rosji wyniku, 
jak utrzymują, nastąpiłaby chwila stosowna do 
medyacyi pokojowych.

W Moskwie odbyła się prócesya na około 
Kremlu dla uczczenia zwycięztwa pod Karsem. 
Na uroczystości tej miał Aksakow mowę, w któ
rej strasznie odgrażał się Tureyi. Aksakow po
stanowił koniecznie zgładzić Turcyą ze świata.

* Z Serbii piszą do wiedeńskiego Frem- 
denblattu, że pomiędzy powodami, którd od
stręczają księstwo, a zwłaszcza jego ludność od 
wojny, jest także nowy objaw obojętności moskie
wskiej dla sprzymierzonych. Serbia — powiada 
Fremdenblatt — nie czuje obecnie wielkiej 
chętki do wmięszania się w akcyą wojenną po 
stronie Rosyi; widziała bowiem, jak wzmocnione 
legiony cara, wziąwszy broń do nogi, 
przypatrywały się spokojnie, jak Os
man basza masakrował ich rumuńskich sprzymie
rzeńców. Było to widowisko godne zdumienia 
całego świata.

* Z Czarnogóry. Korespondent P o 1 i t. 
Corresp. z Cetynii zapowiada, że Czarnogórcy 
rozpoczną wkrótce kroki zaczepne nie tylko prze
ciw Spużowi lecz i Podgorycy. Główna kwa
tera armii czarnogórskiej znajduje się jeszczo 
obecnie w Orja Luka niedaleko granicy albań
skiej. Jeden z najlepszych wodzów czarnogór
skich, Marko A iłjanów, napadnięty zdradzie
cko w Orja-Luka, ciężkiemi ranami powalony zo
stał na łoże, z którego może już nie powstanie. 
Z tegb powodu wielki panuje smutek w ca- 
łój Czarnogórze. Morderca pop Ilia Popowicz, 
schwytany.

Dla rozpoczęcia wyprawy przeciw Czarno- 
góroom w celu odebrania Niksicza, Ali basza 
skoncentrował pod Trebinią 21 taborów redyfów 
i mustehafizów i 8 batalionów nizamów, do któ
rych przyłączyli się także mieszkańcy Niksicza. 
Siły te wynoszą około 11,500 ludzi.

Komendant Albanii, Ali Saib basza, porozu
miał się z chrześciauskiemi ludami Górnej Al- 
bauii, między innemi także z księciem Mirydy- 
tów, Prenkiem Dodo. Za pewne przywileje, które 
im sułtan nadać przyobiecał, oświadczyć mieli ci 
górale gotowość dostarczenia Porcie 14 tysięcy 
wojsk posiłkowych.

* Na Azyatyeltim teatrze wojny
sytuacja w obecnej chwili przedstawia się, co 
do rozpołożenia wojsk nieprzyjacielskich, jak na
stępuje: Moskale na prawem skrzydle posunęli 
się z Ardahauu na drogę do Erzerum, podobnie 
jak to było w czerwcu r. b. — i zajęli Penek. 
W centrum posunęli się. Moskale po drodze 
z Karsu do Erzerum aż do Soghanludag. IV gó
rach tutejszych stoi Mukhtar basza, tak samo 
jak w czerwcu, pod Zewinem, na silnej pozycyi 
z której dnia 25 czerwca wykonał atak na Loris 
Melikowa i pobił go. Kars, jak wówczas, jest 
ostrzeliwany przez Moskali i odpowiada ogniem 
na ogień. Na lewem skrzydle usiłowali Moskale 
odciąć odwrót Izmaiiuwi baszy, który, opuściwszy 
terytoryum rosyjskie, dąży do połączenia się 
z Mukhtarem. O tej walce Izmaił basza dono
sił do Carogrodu pod datą 18 b. m.: Moskali, 
którzy usiłowali ódciąć nam odwrót, zaatakował 
Savfet basza pod Zoraki. Nieprzyjaciel został 
zmuszony do odwrotu i opuszczenia wzniesionych 
przezeń szańców. — Izmaił basza sam przybył 
— jak telegrafowano wczoraj — do Zeidikan, 
gdzie dnia 16 czerwca bił się z Tergukasowem. 
Związek Izmaiła z Mukhtarem uwa
żany jest za bezpieczny.

Najnowsze depesze telegraficzne z tej wido
wni wojny brzmią:

* Wiedeń, 25 października. Telegram P r e s sy 
z Tyflisu z dnia wczorajszego: Bombardowanie Karsu 
rozpoczęło się; miasto się pali na kilku punktach. Mo
skiewska armia oblężnicza zajęła znowu stanowiska głó
wne naprzeciw Massad, to jest zachodnich zewnętrznych 
fortyfikacyi Karsu. — Jenerał Targukasow stoi w Djadin. 
Oddział jenerała Łazarewa zajął Kagismann. Izmaił ba
sza przybył do Gerger, na poładniowym stoku Perlidagh,

Londyn, 22 października. Depesza Daily 
Telegraph z Erzerumu: Turcy pod Aladżadagh 
utracili wszystkiego 12 batalionów piechoty, 8 bateryi; 
reszta oddziałów otoczonych pod Aladżadagh przorzuciła

się do Kagismanu. — W Trapezuncie oczekiwane są woj
ska pesilkowe. — Jenerał Kembal znajduje się obecnie 
w Erzerum.

----------------—-----------------------------------------------

NIEMCY.
* Berlin, 25 października. Z budżetu 

monarchii pruskiej na rok przyszły wyjmujemy 
niektóre ciekawe daty z etatu ministerstwa wy
znań, oświecenia i spraw lekarskich, które na 
uwagę zasługują, jako stojące w bezpośrednim 
związku z „walką kulturną.“ I tak trybunał dla 
spraw kościelnych kosztuje rocznie 36,900 marek, 
chociaż większa część jego członków zajmuje 
inne, dobrze płatne posady w państwie. Podczas 
kiedy dla starych emerytowanych nauczycieli 
i nauczycielek wyznaczono tylko 300,000 marek, 
pobiera 172 inspektorów szkolnych więcej niż 
jeszcze raz tyle, bo 774,000 marek. Wypłata 
prestacyi „dla biskupstw i dla instytutów do 
nich należących“ zawieszoną, jak wiadomo, już 
od dawna została na mocy prawa z dnia 22 kwie
tnia 1875 r. Prestacye te wynoszą dla pojedyń- 
czych biskupstw jak następuje: Biskupstwo war- 
mijskie 105,240 m. 10 fen., chełmińskie 100,038 
marek 43 fen., arcybiskupstwo gnieźnieńskie i po
znańskie 209,506 m. 36 f., biskupstwo wrocła
wskie 162,110 m. 58 f., hildesheimskie 47,637 m.
9 f., osnabriickskie 32,092 iri. 92 f., monasterskie 
109,071 m., paderbornskie 115,483 m., fnldajskie 
51,348 m. 3 f., limburgskie 35,414 rn. 53 fen., 
arcybiskupstwo kolońskie 177,123 m. 4 fen., bi
skupstwo trewirskie 97,924 m. 42 f., wogóle 
1,242,899 m. 50 f. Dawniejsze te dodatki pań
stwowe reprezentują naturalnie również wielkie 
ciężary, jakie pojedyńcze dyecezye ponosić muszą, 
podczas kiedy wpłacone już i gotowe pieniądze, 
które właściwie służyć powinny na utrzymanie 
instytucyi biskupich, spoczywają w skrzyni kasy 
państwowej. A większą jeszcze nad to jest 
szkoda pojedyńczych parafii przy następnej pozy
cji etatowej, która podaje pensje dla katolickich 
duchownych na 1,277,716 m. 73 f., poważną su
mę, z której zaledwie 1 procent wypłacany bywa 
tak zwanym „wiernopaństwowym“ duchownym. 
Jak się samo przez się rozumie, utrzymują i tu 
parafie swych duszpasterzy a w ten sposób pie
niądze, na księży przeznaczone z kasy państwo
wej, nietylko nie zostają obracane na cele para
fii, lecz przeciwnie duchowny, pozbawiony z kasy 
państwowój dochodu, nie jest w stanie wspierać 
wdów i sierot, ubogich i chorych w gminie. Po
kazuje się ztąd naocznie, że „walka kulturną“ 
niezmierne pochłania sumy.

Frakcya centrum postanowiła na dzisiejszem 
swem posiedzeniu złożyć w Izbie poselskiej na
stępujące wnioski:

Izba poselska zechce uchwalić: w odpowiedzi na 
pismo ministerstwa stanu z dnia 22 bm. zawezwać króle
wski rząd do przedłożenia jak najrychlej Izbom sejmowym 
projektu do prawa o stałem uorganizowaniu 
królewskiego ministerstwa stanu i o od
powiedzialności królewskich ministrów 
stanu.

H.
Izba poselska zechce uchwalić: Zawezwać rząd 

królewski, ażeby wpływu swego użył w rządzie cesarstwa 
na to, iżby zakaz wywozu koni, wydany cesarskiem rozpo
rządzeniem z dnia 7 lipca r. b. j a k najrychlej zo
stał zniesiony.

Podobny wniosek o zniesienie zakazu wy
wozu koni postawiło i pruskie kolegium ekono
miczne na wczorajszem swem posiedzeniu, ponie
waż zakaz ten szkodliwym jest dla rólnictwa.

Kilka dzienników ogłosiło „wniosek centrum 
w sprawie marpingskiej.“ Odnośny jednakże 
„wniosek“ jest jedynie, jak zauważa Germania, 
projektem kilku członków frakcyi centrum. Wła
ściwy wniosek złożony zostanie u laski marszał
kowskiej w Izbie poselskiej dopiero za kilka dni 
i brzmieć będzie inaczój, jak w mowie będący 
projekt.

Z „Deutscher Verein“ występuje obecnie, po 
przekonaniu się z procesu Konitzera o niego
dnych celach tego stowarzyszenia, coraz więcej 
członków. Świeżo ogłosił publicznie swoje wy
stąpienie nauczyciel gimnazyalny Martin z We- 
sei, wynurzając słuszne oburzenie na system 
szpiegowania, w stowarzyszeniu tym zaprowa
dzony.

Cesarz Wilhelm wyjechał wczoraj po połu
dniu na polowanie do Wernigerode, zkąd w so
botę wieczoreny powróci do Berlina.

Francuski ambasador u dworu tutejszego, 
wicehrabia Gontaut-Biron, który w poniedziałek 
do Berlina powrócił, opuścił już nazajutrz stolicę 
Niemiec, rzekomo z powoda choroby w jego fa
milii. Zastępuje go tu pierwszy sekretarz amba
sady p. Wiktor Tiby.

W ministerstwie spraw wewnętrznych od
była się onegdaj o godzinie 3 zpołudnia trady- 
cya przez hrabiego Eulenburga wszelkich spraw 
ministrowi rólnictwa, doktorowi Friedenthal. 
W celu tym zgromadzeni byli wszyscy radzcy 
wydziału spraw wewnętrznych na posiedzenie ple
narne. Oba, pp. ministrowie, tak hr. Eulen- 
burg, jak i dr. Friedenthal, zaręczali w przemó
wieniach swjch, iż się przez urlop pierwszego 
nic w systemie dotychczasowym nie zmieni.

Nowela do ordynacyi miejskiej dla pięciu 
prowincyi, w których zaprowadzoną jest ordyna- 
cya powiatowa, jest w projekcie całkiem już 
ukończoną i zawiera, jak się dowiaduje Weser 
Z tg, przeszło 30 paragrafów, podczas kiedy da
wniejsza ordynacja miejska z roku 1853 liczy 
ich przeszło ośmdziesiąt.

Tegoroczną sesyą krajowego kolegium eko
nomicznego zagaił w gmachu ministerstwa rolni
ctwa dnia 22 października o godzinie 10 zrana



minister doktor Friedenthal, tłómacząc zwłokę

?Liw zwołaniu tego kolegium niemożnością wykoń
czenia rychlej projektów, które przedkłada. Na
stępnie przystąpiło kolegium do obrad nad pro

jektem pana ministra, tyczącym się sprzedaży 
okowity na wagę a nie na miarę. Prawie je
dnogłośnie zgodziło się kolegium na tę zmianę 
i wniosło o jak najrychlejsze jej zaprowadzenie.

FRANCYA.
* Paryż, 24 października. Jeżeli przed 

dniem 14 b. m. panowała w tak zwanym konser- 
waiywnym obozie, jaka taka, choć tylko łatana 
zgoda, to obecnie, mimo, źe 28 października 
i 4 listopada koniecznie wspólnego działania 
wymaga, zaczynają się pruó i rozpadać szwy, za 
pomocą których sklecono konserwatywną zgodę. 
iUnivers pisze o manewrach, jakich się bona- 
partyści dopuścili w Charente i powiada, że wy
bory tamtejsze były pod tym względem prawdzi
wym skandalem. Pan Cunóo d’Ornano postarał 
się o to, aby wszystkie artykuły wymierzoue 
w czerwcu przeciw klerykałom i ultramontanom 
w Suffrage Universel raz jeszcze powtórzono 
i wyborcom w głowę wbijano następująco prawdy: 
„Dowiedliśmy, źe nasi cesarze umieli lepiej niż 
pan Jules Simon trzymać duchowieństwo fran
cuskie w religijnej sterze i niepozwolić mu się 
mięszać do spraw publicznych. Prawdą jest, 
że za czasów Napoleona III. każdy Biskup, który 
się do polityki i spraw obywatelskich uiięszał, 
niezwłocznie od rady państwa za takie postępo
wanie był karany, i że Simon, prezes minister
stwa nigdy niemiał dość odwagi do tak energi
cznego wystąpienia. Napoleon IV. tak samo po-

tępować będzie z duchowieństwem, jak Napoleon 
i jego ojciec.“ Pan Laroche Joubert pisze 
swoim okólniku do wyborców:

Prawdą jest, że, wstrzymując się od głosowania 
dniu 4 maja (przy głosowaniu nad umotywowanem 

rzejśeiom do porządku dziennego w sprawie klerykaluej), 
'zbraniałem się równocześnie pochwalić i agitacyi kilku 
¡isknpów i demagogicznych zachcianek pana Gamhetty 
jego zwolenników. Nie jestem, ani kandydatem księcia 
1'oglic, ani kandydatem księży. Nie masz u nas rządów 
siężyęh.

W okólniku pana. Ganiwet czytamy:
Nie mam za sobą poparcia, ani proboszczów, -ani 

dskupiój władzy, dla której mój przeciwnik tyło okazuje 
względów. Nigdy nic pozwolę na to, aby rząd mej Ojczy
zny podlegał jakimkolwiek klerykalnym wpływom. Dnia 
4 maja wstrzymałem się z powodu klerykalnej agitacyi 
od głosowania, niechcąc maszerować na komendę Gam- 
botty. Nigdy nie będę popierał ministerstwa chcącego 
przywrócić na tron Henryka V.

Notabene pamiętać trzeba, że p. Ganivet gło
sował w lutym 1871 r. przeciw cesarstwu, w czer
wcu tego samego roku za zniesieniem praw ba- 
icyi na Burbonów, a następnie udał się do An- 
lii, aby tamże oddać pokłon cesarzewiczowi. 

jzyż się dziwić będziemy, że wobec takich ka- 
eleonów i kurków na kościele chłop francuzki 
strzyruuje się od głosowania. Ani słowa — 

lękni konserwatyści! piękne widoki dla mar
szałka ...

Dzienniki półurzędowe donoszą, że ks. Bro- 
glie powrócił już do Paryża i był obecnym na 
dbytej wczoraj naradzie ministrów, na której 
chwalić miano projekt do orędzia prezydyalnego, 

które marszałek wydać ma w dzień otwarcia Izby. 
Z polecenia p. Fourtou oświadczają dzienniki, że 
ministerstwo stanie w komplecie przed Izbą de
putowanych i bronić będzie postępowania rządu. 
Dalsze kroki marszałka zależeć będą od zachowa
nia się senatu. Gdyby Izba odmówić miała rzą
dowi kredytu dla poszczególnych wydziałów mi- 
nisteryalnych, natenczas przedłoży marszałek bud
żet senatowi, który odpowiednie w nim porobi 
poprawki. Gdyby« Izba poprawek tych przyjąć nie 

iała, oczekuje ją, zdaniem półurzędowych orga- 
ów, ponowne rozwiązanie; jakie losy czekają 

Prancyą w razie, gdyby senat poparcia swego 
marszałkowi odmówił, o tern naturalnie milczy 
prasa półurzędowa.

Na ostatnióm posiedzeniu akademii medy
cznej zdawał p. dr. Lunier, inspektor więzień i za
kładów obłąkanych, oraz przewodniczący w brac-

ł
twie wstrzemięźliwości, sprawozdanie z konsump
cji upajających napojów we Francyi. Od lat 10 
Wypijają Francuzi rocznie 50 milionów hektoli
trów wina, co na każdą głowę wynosi 120 litrów. 
Ponieważ Francuzi tylko w 72 departamentach 
przeważnie wina używają, a w kilkunastu z po
śród tychże, podług statystyki departamentalnej, 
tylko 38 litrów na jednę osobę przypada, dlatego 
eyfry w niektórych departamentach są daleko 
wyższe i wykazują, że w kilku okręgach przypada 
fla osobę od 87—360 litrów wina, Konsumpcya 
jabłecznika wynosi w północnych departamentach 
75 litrów na osobę. Używanie piwa rozpowsze
chnia się coraz bardziej we Francyi; w r. 1829 
Przypadało na osobę 8 i pół litra, w roku ze
szłym 22 litry; w czterech departamentach, gra- 

' liczących z Belgią, wynosi konsumcya od 75 do 
220 litrów na osobę. Również wzmogła się zna- 

icznie konsumcya alkoholu: w r. 1839 przypadały 
12 litry, obecnie 3 na osobę. Statystyka wyka
suje, że sztucznie fabrykowane alkohole daleko 
szkodliwiej działają, na zdrowie, aniżeli zwyczaj
nym sposobem wyrabiane. Pokazuje się, że w oko
licach, produkujących wino, daleko mniej jest pi
jaków, aniżeli w okolicach, gdzie głównie wódkę 
Wypalają i piją,- prawo przeciwko pijakom mu
siano w ostatnieh 5 razy częściej zastósowywać, 
Łniżeli w pierwszych; to samo powiedzieć można 
5 obłąkanych.

Czytamy w dziennikach paryzkich, że zmarły 
w tych dniach Dubochet zapisał p. Gambecie 28 
bilionów franków.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 25 października. Dzienniki 

tutejsze utrzymują, że w sprawie zawarcia ugo
dy handlowej pomiędzy Austryą a Niemcami, 
odbędzie się jeszcze w piątek jedna konferencya, 
jakkolwiek najmniejszej nie ma nadziei, aby 
układ przyszedł do skutku, gdyż rząd austry- 
acki w swych koncesyach doszedł do ostatnich 
granic. Posener Ztg. otrzymała depeszę 
z Berlina, donoszącą już o rozbiciu układów, 
i 0 wyjeździe pełnomocników niemieckich z Wie
dnia. Winę niepomyślnego rezultatu rokowań 
przypisują N. F r. P r. i T a g e b 1. księciu Bis
marckowi, który stał twardo przy swych wa
runkach i polityce ceł ochronnych. Najnowsze 
o tych rokowaniach depesze, jakieśmy z biura 
Wolffa otrzymali, brzmią:

W i e d e ń, 2!> października. O polityczno - han- 
ulowych układach z Niemcami dowiaduje się Prom- 
d o n b 1 a 1t. żo myśl, aby na podstawie kończącego się 
traktatu ustanowić jodnoroczno prowizoryum, należy uwa
żać za wykluczoną. Zresztą wszelkie dyforeneyo są na
tury ekonomicznej. Potrzobno teraz stadyum przojściowe, 
jeżeli ma być utworzone na podstawie handlowo - polity
cznego status quo, nie może trwać dłużej jak pół roku, 
a następnie Wńijdzio w życie autonomiczna taryfa. Od
nośny projekt do prawa zbija podejrzenia, rozsiewane 
przez fanatyków wolnego handlu, i rozczaruje stanowczych 
zwolenników cła ochronnego. — Na posiedzeniu dzisiej- 
szem wolnego stowarzyszenia posłów, interesujących się 
układami nicmiecko-austryackiomi o traktat handlowy, 
zawiadomił przedewszystkiern obecnych przewodniczący, 
że posłowie galicyjscy w posiedzeniach także udział 
wziąść pragną. Gdy zgromadzenie orzekło, żo się na to 
zgadza, przeszedł, przewodniczący do porządku dziennego. 
Obrady dotyczyły głównie kwestyi, co z powodu zawie- 
szenia rokowań z Niemcami czynić należy. Deputowany 
Brestl zalecał ostrożność, by snąć nio zdawało się, że 
zebrani .mają na oku korzyści obcego państwa. Trzeba 
starać się jak najprędzej o projekt do prawa, ustanawia
jącego taryfę. Deputowany Schaup wniósł, aby utwo
rzono. komisyą z poleceniem przygotowania akcyi. Depu
towany Granitsch proponował wniesienio iutorpelacyi, co 
rząd w obecnej chwili począć zamierza. Dep. Fiirth wy
powiada, że jego zdaniem motywa ekonomiczne są dla 
państwa niemieckiego tylko maską politycznych 
celo w, że więc na rząd żadnej wywierać nie można 
presyi. Dep. Auspitz wnosi, aby w interpelacyi zamie
szczono pytanie, co rząd czynić zamierza, aby zapobiedz 
zaburzeniom wobec blizkiego końca przymierza. Depu
towany Tomaszek uznał za rzecz najpotrzebniejszą uchwa
lić ustanowienia przejściowe, któreby skłaniały się sta
nowczo do jednego lub drugiego kierunku (wolny handel 
czy cła ochroniło). Przy głosowaniu postanowiono jutro 
zainterpelować rząd.

Wydział, ustanowiony do zbadania projektu 
ugodowego pomiędzy Węgrami i Austryą, rozpo
czął swe obrady. Odnośne do tej sprawy depe
sze otrzymaliśmy następujące:

Wiedeń, 24 października. Komisya Izby depu
towanych, wysadzona dla przedyskutowania projektu do 
prawa, dotyczącego uregulowania długu 80 milionów, po
stanowiła prawo to odrzucić. Za to przyjęto propozycye, 
aby w porozumieniu z obustronnymi ministrami finansów 
i banku, jako też na mocy artykułu 102 statutów banku, 
połowę czystego dochodu banku użyć na zmazanie długu 
80 milionów, i to 70% na rzecz austryackiego a 80% na 
rzecz węgierskiego rządu.

Wiedeń, 25 października. Komisya ugodowa 
radziła dzisiaj nad statutem bankowym. Artykuł I., który 
przyznaje Węgrom prawo utworzenia samodzielnego banku, 
został po dłuższej dyskusyi przyjęty 29 głosami prze
ciwko 6. Żwawe rozprawy wywołała także propozycya 
podkomitetu, aby wnioski ugodowe przedłożyć Izbie do
piero po ukończeniu wszystkich sprawozdań, jako też wnio
sek deputowanego Schaupa, że czas, w którym prawo o 
banku wstąpić ma w życie, specyalnem prawem oznaczo
nym być winien Prezydent Izby deputowanych, Rech- 
bauer, i minister finansów mówili przeciwko wnioskowi 
podkomitetu a za jak najprędszem załatwieniem sprawy. 
Wniosek podkomitetu odrzucono 23 głosami przeciw 15, 
wniosek Schaupa przyjęto prawie jednomyślnie.

. Ostatnie telegramy.
P e t e r s b u r g, 26 października. Oficjalnie 

donoszą , z Tuczenicy z dnia 25 b. m.: Wczoraj 
po dziesięciogodzinnym rozpaczliwym boju obsa
dził jenerał Hurko z powierzonym mu oddziałem, 
któremu dodano część gwardyi, nadzwyczaj silną 
pozycją turecką pomiędzy Górnym Dubnikiem 
a Teliszem, usadowił się na żwirówce prowa
dzącej do Sofii i umocuił tamże pozycyą za 
pomocą nowych fortyfikacyi. AchmedEwsi basza, 
jego szef sztabu i wielu tureckich oficerów, 
jako też około trzy tysiące żołnierzy i cały 
pułk kawaleryi został wzięty do niewoli. 
Cztery działa, wiele broni i amunicyi zabrano. 
Nasze straty jeszcze nie znane, ale znaczne. 
W kolumnie następcy tronu poległ podczas 
wykonanych wczoraj rekonesansów książę Sergej 
Maksymilianowicz Leuchtenberski.

Wykonywanie praw 
kościeliio ■» pol I tyczny cii.

* W Inowrocławiu przesłuchiwał sędzia 
śledzczy w dniu 24 hm. w sprawie ekskomuniki 
p. Kolanego księdza Matuszewskiego, wikaryusza 
z Gniewkowa, p. Brunera kościelnego i innych 
świadków.

Szkoła.
Pod tą rubryką podawać będziemy dochodzące 

nas w sprawie szkolnej wiadomości z Księstwa, o któ
rych nadsyłanie usilnie raz jeszcze prosimy, jako iei 
ważniejsze szczegóły z ruchu, jaki dzisiaj w dziedzinie 
szkólnictwa w całych panuje Niemczech.

I. Wszystkim gminom polskim, w których mimo 
uzasadnionych protestacyi katolickich rodziców szkoły 
wyznaniowe albo już na symultanne zamieniono, albo 
w najbliższej przyszłości uczynić to postanowiono, po
lecamy jako wzór godny naśladowania przykład ka
tolickiej gminy w Krefeld, która na wiecu lokalnym, 
odbytym, dnia 14 b. m., nie tylko uroczyście oświad
czyła, źe nie spocznie, dopóki odnośna uchwała re

prezentantów miasta unieważnioną i zniesioną nie zo
stanie, ale nadto poszła jeszcze o krok jeden dalej. 
Na wniosek jednego z mówców wybrano komisyą 
z dwunastu osób złożoną, która jako jedynie przez 
rodziców katolickich upoważniona w imieniu ich dzia
łać, wszystkie prawne kroki podejmować, słuszne za
żalenia zbierać i dalsze środki obrony obmyślać będzie. 
Komisye takie są zwłaszcza po miasteczkach naszych, 
które prędzej, czy późniój zamachu na wyznaniową 
szkołę spodziewać się muszą, niezbędne; rodzicom, 
zniewolonym starać się ciężką pracą o zapewnienie 
bytu rodziny, niopodobna zajmować się szkołą w tej 
mierze, jak tego ważność sprawy -wymaga, winna ich 
w tern zastąpić inteligeneya nasza, którćj to usilnie 
polecamy.

II. W Bockcnheim odbyło się w początku b. m. 
ósme jeneralne zgromadzenie katolickich nauczycieli, 
w którein udział wzięło 400 przeważnie liberalnych 
pedagogów. Po wykładzie nauczyciela szkoły realnej 
Brauna, piorunującego potężnie przeciw ultramontanom, 
„ninckerom“ (pietystoni protestanckim), komunistom 
i socyalistom, przystąpiono do dyskusyi nad szkołą 
symultanną. Referent uprzątnął się z tą sprawą 
w 25 minutach i stawił następujące 5 tez:

a) wykład religii musi w szkole pozostać obo
wiązkowym przedmiotem nauki i może jedynie wykła
dany być przoz upoważnionych do tego od państwa 
nauczycieli; b) utworzenie szkół z bezkonfesyjnym 
wykładem nauki religii jest, w najbliższym przynaj
mniej czasie, niedościgłym ideałem; c) podział szkół 
na wyznaniowe należy zarzucić, a natomiast urządzać 
szkoły mięszane ; d) w szkoło mięszanej nauka religii 
winna być wykładana oddzielnie podług wyznań, na
tomiast wszystkie inne przedmioty wspólnie; e) przy 
ustanawianiu nauczycieli o tyle tylko na wyznanie 
ich baczyć należy, aby nie brakło sił do wykładu 
religii. Z całego wykładu widoczną było rzeczą, źe 
ideałom referenta. jost szkoła pod literą b) okre
ślona ; ze względu jednakże na to, źe, jak dziś rzeczy 
stoją, ludziska, jeszcze za głupi, aby ten wyskok mą
drości nowoczesnej pedagogiki zrozumieć, zadowala 
on się chwilowo szkołą mięszaną, mającą torować 
ścieżki owej szkole przyszłości z bezkonfesyjnym wy
kładem nauki religii i przyzwyczajać dziatwę ger
mańską do wzajemnej religijnej tolerancyi. Obecny 
reprezentant rządu był o tyle skromniejszym, że tezę 
drugą nazwał utopią, i radził zadowolić się szkołą 
symultanną.

Na 400 nauczycieli zdobyły się zaledwie dwie 
osoby na odwagę do wystąpienia przeciwko wychwala
nej przez referenta szkole mięszanej; pierwszą był 
katolicki proboszcz z Bockenlteim ks. Helferich, drugą 
nauczyciel Koenig, który żelazny krzyż zdobyty w osta
tniej wojnie wystawił jako tarcz przeciw zarzutom 
nieprzyjaznego dla państwa usposobienia. Ks. Helfe
rich zbijał punkt po punkcie wywody referenta, zarzu
cił mu, źe w niczem a w niczem nie udowodnił, ja
koby szkoła bezkonfesyjna lepszą była-od szkoły kon
fesyjnej .Ąwykazał- bardzo trafnie, iż mylnem jest 
twierdzenie, jakoby szkoła mięszana przyczyniała się 
do wzrostu religijnej tolerancyi. I w rzeczy samej 
już samo utworzenie szkoły symultannej jest aktem 
religijnego ucisku. Jakżeż to bowiem powstają one 
nieszczęsne szkoły ? Oto w ten sposób, że większość 
narzuca gwałtem zdanie swoje mniejszości, że u nas 
w Poznańskióm nawet protestacye większości, wobec 
kilkunastu Niemców i Żydów za nic ważone bywają. 
W szkole mięszanej nie może się obyć boz starć i wa
śni między malcami, których osobny wykład religii 
uderzy i na różnice wyznań uwagę ich zwrócić musi; 
nauczyciele nowej szkoły, którzy nawet na poważnych 
zebraniach nie mogą się powstrzymać od wycieczek 
przeciw nieomylności papieskiej i ultramontanom, któ
rych na równi z komunistami i socyalistami stawiają, 
czyż się wobec dziatwy szkólnej, nie mogącej im się 
przeciwić, od podobnych zaczepek powstrzymają ? 
Ztąd skargi dzieci u rodziców i duchownych, ztąd 
nowy powód do podniecania religijnych niechęci. 
Nauczyciel Koenig zauważył, iż dążność do zakładania 
szkół symultannych objawia się głównie po miastach, 
mniej zaś po wsiach i tłómaczył tę okoliczność po
zorną inteligencyą i upadkiem moralności po miastach. 
Kiedy referent, broniąc się przeciwko doskonale uzasa
dnionym zarzutom ks. Helfericha, począł w ogólniej
szych zarysach przedstawiać gmach swej szkoły przy
szłości i zachwycać się widokiem onej zgody, gdy 
„wszyscy jedni będziemy w Panu .Jezusie“, — zapytał 
go jeden z obecnych: a gdzież się naonczas Izrael po- 
dzieje? i otrzymał odpowiedź, że w szkole referenta 
miejsca dla żydów nie ma.

Zebranie to było pod niejednym względem cha
rakterystyczne, raz, źe odsłoniło właściwe dążności li
beralizmu, zmierzającego przoz szkołę symultanną do 
szkoły z bezwyznaniowym wykładem religii, powtóre, 
źe udowodniło, jak wielki zamęt pojęć pomiędzy ade
ptami szkoły mięszanej panuje. I tak zarzucił jeden 
z oponentów księdzu Helferichowi, że pomięszał sjkołę 
symultanną ze szkołą bezwyznaniową. Oponent ten 
nie wiedział snąć, że szkoła mięszana z natury swojej 
zupełnie bezwyznaniową być musi; że jeżeli nie ma 
być użyta w celach propagandy religijnej, wcale o re- 
ligią potrącać nio może, i jedynie zasadą bezkonfesyj- 
ności kierować się musi; zasady religii nie mogą tutaj 
jako czynnik wychowawczy żadnej odgrywać roli, mimo, 
że nauka religii w dwóch godzinach tygodniowo wy
kładaną bywa. Te dwie godziny religii, wykładanej 
przez nauczycieli jedynie od państwa do tego upowa
żnionych, służą tylko do większego zamydlenia oczu 
tym, którzy całej grozy niebezpieczeństwa dojrzeć nie 
mogą, czy nie chcą.

Kifjei’ Bjscwj i prowincyonalay.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

radzcę medycznego dr. med. v. Cliamisso w Berlinie 
okręgowym fizykiem w mieście Berlinie.

%Teatr. Fałsz ywe blaski, komedya w je
dnym akcie pani Zofii Melerowej, odznaczona pochwałą na 
konkursie warszawskim, po nieudałej próbie, jaką są, zda
niem naszem, Dwie miary tejże autorki, przemawia 
o wiele korzystniej o jej talencie pisarskim. Jestto sztu
czka drobna, która wprawdzie nio odznacza się znakomi
tszymi zaletami w sytuacyi lub charakterach, bądź co bądź 
jednak napisana jest ciepło, pięknym językiem, a postacie 
występujące w akcyi, są stosunkowo do malońkich ram 
sztuki jednoaktowej, wcale dokładnie skreślone, a co więcej 
utrzymane zupełnie konsekwentnie w rozwoju i rozwiąza
niu akcyi, o ile o niej możo tu być mowa. Wychodzi to 
na pochwałę autorce tein więcej, że sztuczka cala nosi 
właściwie znamię opizodyczno jednego obrazka z dra
matu. Treść komedyjki tondencyjna wykazuje zguhność 
łudzenia się fałszywym blaskiem — pozornego ideału w czło
wieku, na czem polega jej oryginalność w motywio.- 
Eleonora (p. Woleńska), z usposobienia marzycielka, po
znawszy pootę - literata Lubina (p. Woleński), który jój 
bardzo wzniosło i piękne rzoczy prawił o tym świeci o 
ideałów i pieśni, po którym orłem skrzydłem szybuje, za
pragnęła pójść za nim w te sfery „wyższogo ducha,“ 
gdzie serce w zasadzie a sztuka piękna panuje w formie. 
Rozwodzi się tedy z mężem, człowiekiem zacnym, lecz 
„poziomego lotu“ i idzie za pootę Lubina. Po niowcza- 
sio poznajo fałszywo blaski, przekonywa się, żo ów orzeł 
w frazesach, jost jako człowiek słaba jednostką, polną 
błędów, która dla każdorazowej „harmonii dusz,“ poświę
ca zasady życia J rodziny, czyli specjalnie, zaniodbujo żo
nę dla jakiejś artystki, a gwoli ulubionej „swobody“.— 
jest próżniakiem nie lubiącym „terminowej roboty.“ W chwili 
gdy Loonora przekonała się o strasznej pomyłce swojej, 
zjawia się pierwszy jej mąż, Ksawery (p. Podwyszyński) 
aby Ńj złożyć fundusz na wykształcenio córeczki, docho
dzącej już wieku szkolnego. W żalu i rozpaczy nieszczę
śliwa radaby odwrócić co Zaszło, czujo się upokorzoną 
szlachetnością zawiedzionego, który nadto zostawia jój 
nominacyą na posadę dla męża i — odjeżdża w świat, 
szukać ukojenia w pracy. Leonera nio mogąc znieść za
wodu, odjeżdża do ciotki, pędzić resztę dni smutnych, 
będących ciężką karą za niewczosno uniesienia. Scena 
rozmowy Leonory z byłym mężem jest bardzo dobrze 
napisaną, i robi rzeczywiście .wruszające Wrażenie. — 
Odegrany był mały ten obrazek niemal koncertowo. 
Szczególniej p.Woleńska odznaczyła się grą pełną głębokiego 
czucia i prawdy, a pan Podwyszyński w maleńkiej roli — 
bo tylko raz wychodzi na scenę — znalazł materyał do 
znakomitego uwydatnienia szlachetnego a przyciśnionogo 
boleścią charakteru. Bardzo dobrze odegrał takżep. Woleński 
Lubina. Dwie role pomniejsze : Filip, młodzieniec „pra
gnący się zakochać“ a przyczepiony niekoniecznie zręcz
nie do sytuacyi sztuki (p. Roman) i stara służąca (panna 
Gajewska) oddane były bez żadnego uszczerbku dla ogól
nego rezultatu przedstawienia. „Fałszywe blaski“ sta
nowią w swoim rodzaju dobry nabytek dla repertuaru 
naszego teatru.

Oprócz powyższej sztuczki również pierwszy raz 
grano wesołą fraszkę p. t. Lekcy a śpiewu, w której 
pan Podwyszyński wybornie przedstawił muzyka nie mo
gącego nawet za pioniądze zyskać adeptów do nauki 
śpiewu według wynalezionej przez siebie metody. Pani 
Bauman grała siostrzenicę jego, ofiarę umęczoną lekcyam i, 
z zupełnem powodzeniem; radzimy jej tylko miarkować 
nieco zbytnią szybkość wymowy, nie dozwalającą wiciu 
ustępów zrozumieć. Pan Czarnecki, adept do lekcyi za' 
zapłatą a następnie do ręki Rózi. był jak na warszawskie
go „szykowca“ zbyt trywialnym w ruchach.

Najsłabiej wypadła Piosnka Wujaszka, zdaje 
się, dzięki oardzo słabej obsadzie. Krotochwila ta wy
maga gry artystycznie zrozumianej, jeśli niema popaść 
w niesmacznie płaski komizm.

* P. Beilachini, na którego przedstawienia magiczne, 
w gmachu teatru polskiego”dawane, docisnąć się prawie 
nie było można, wystąpi z produkeyami swemi jeszcze raz 
nie dziś jednakże, jak to nam onegdaj doniósł, lecz dopiero 
na przyszły tydzień. Prócz tego przedstawienia zamierza 
sztukmistrz ten urządzić osobne jeszcze przedstawienie 
dla dzieci.

* Ostatnie Walne Zebranie starego Ziemstwa zaga
jone zostało wczoraj przez komisarza rządowego, naczel
nego prezesa p. Günther, po godzinie 11 zrana. Zebranie 
to ma na celu zamianowanie komisarza do rewjzyi kasy, 
przejrzenia rachunków, tudzież załatwienia wniosków, po
danych przez członków. O ile się dowiedzieliśmy, prace 
przez komisye rozebrane, zostaną Zebraniu przedstawiono 
na najbliższem posiedzeniu plenarnem.

Do kliniki p. dr. Wicherkiewicza na Chwaliszewie 
przyniesiono przedwczoraj urodzone przed pięciu dniami 
w okolicy Poznania bardzo nieszczęśliwe niemowlę; dziecko 
to ma jamy obudwu oczu zupełnie wykształcone, zaopa
trzone w powieki prawidłowo rozwinięte, atoli wewnątrz 
nie ma ani śladu oczu. Jestto, jak nas zapewniano, w dzie
jach okulistyki przypadek bardzo rzadki. Dziecko jost 
zupełnie zdrowe.

* Do kilku gmachów wojskowych, jak do fortu 
Grolmann i lazaretu garnizonowego wprowadzają obecnie 
wodociągi miejskie.

* Najwyższy trybunał rozstrzygnął świeżo, że jeżeli 
ktoś do pomieszkania swego przyjmio z grzeczności obcą 
osobę, to ta nie dopuszcza się naruszenia spokoju domo
wego, jeżeli na żądanie właściciela nie opuszcza natych
miast pomieszkania zajmowanego przez siebie.

* Czarne zołzy wybuchły pomiędzy końmi rzeźnika 
Benjamina Schöps w Kórniku.

’ 0 zebraniu Kółek rolniczych powiatu inowro
cławskiego, w dniu 24 b. m. odbytem, otrzymaliśmy przy 
zamknięciu już dziś ejszego numeru obszerną korespon- 
dencyą, którą jednakże dla braku czasu i miejsca do 
jutra odłożyć jesteśmy zmuszeni.

* W Czaczu pod Śmiglem, majętności hr. Marcelego 
Żółtowskiego, wybuchł d. 24 bm. około godz. 4ej, niewia
domo jakim sposobem, w stajni ogień, który tak szybko 
się rozprzestrzenił, że w płomieniach prócz 16 koni "zna
lazł śmierć i człowiek od koni. Szybka pomoc zdołała 
jednakże wkrótce szerzeniu się ognia tamę położyć.

* W pewnej wsi pod Śmiglem aresztowano w tych 
dniach wyrobnika, który żonę swą tak sponiewierał, że ta 
wskutek tego tak brutalnego postępowania umarła.

* Gmach, wzniesiony kosztem miasta Koźmina dla 
prowincyonalnego zakładu ogrodniczego, poświęcony i ode
brany został dnia 23 b. m. Na obchodzie tym znajdował 
się naczelny prezes p. Günther, radzca rejencyjny i pro- 
zydyalny p. Freitag, członkowie prowincyonalno-stanowej 
komisyi, radzca ziemiański p. Glaeser, członkowie komisyi 
powiatowego sejmiku i kuratoryuin zakładu, tudzież inni 
zaproszeni goście. Szkoła ogrodnicza w Koźminie połą
czona jest, jak wiadomo, z tamtejszem protestanckiem se- 
minaryum nauczycielskiem.

* Sprawozdanie z przedstawienia amatorskiego, od
bytego w Berlinie d. 7 bm. na korzyść Przytuliska i To
warzystwa św. Wincentego a Paulo: Dochód wynosił ma
rek 240.45 m., rozchód 130,25 m.. pozostałą przewyżkę 
w ilości 110,20 m. rozdzielono pomiędzy Towarzystwa po
wyżej wymienione.

Przy tej sposobności składamy przynależne uznanie 
i dzięki paniom amatorkom za ich poświęcenie, przez 
które przyczyniły się do uświetnienia przedstawienia.

Komitet.
* W Toruńskiem Towarzystwie Przemys i owem zda

wał onegdaj jeden z młodych tamtejszych przemysłowców, 
p. Witkowski, współdelegowany z łona Towarzystwa 
na wystawę lwowską, w imieniu delegatów sprawę z wy
stawy i podróży, która szła na Częstochowę, Kraków do

I Lwowa. Przed tygodniem już referował w tej samej spra
wie w pomienionem Towarzystwie p. Bolesław K o s o w s k i 
z Gajewa.



* Pod Lignlcą •wykoleił się wczoraj po południu o 
godz. 21/,, pociąg towarowy na dolno-szląsko-marchijskiej 
kolei żelaznej, idący do Berlina, przyczem lokomotywa 
wpadła w rów a cztery wagony zostały zdruzgotane. Kilku 
urzędników kolejowych odniosło ciężkie rany.

* W Przyjacielu Ludu chełmińskim czytamy nastę
pującą wiadomość, którą podajemy jako nową illustracyą 
naszych stosunków: Z stron Chełmna wypada zapisać 
fakt jak władze administracyjne pojmują wolność obywa
telską. Dnia 19 b. m. wezwał landrat powiatu chełmiń
skiego sołtysa Stefańskiego, który był na naszym wiecu 
w Chełmnie obrany ławnikiem, na termin w tej właśnio 
sprawie. Wezwany tłómaeżyi się, że na wiecu był po to, 
żoby się czegoś pożytecznego1 nauczyć i też nic złego tam 
nie mówiono, lecz owszem zachęcano do oszczędności, 
trzeźwości i podobnych cnót bardzo pożytecznych. Pan 
landrat jednakże był pono tego zdania, że w takiej gro
madzie nic dobrego usłyszeć nie można i zapytywał, czy 
Stefański nie wie z tern, że sołtysom na wiece chodzić 
nie wolno. — Nie|wiemy jeszcze, jaki ta sprawa weźmie 
koniec, ale byłby to już trzeci przypadok tego rodzaju, 
na który zwracamy niniejszem uwagę naszych posłów 
w Berlinie.

* W sprawie stosunków nadgranicznych pomiędzy 
Niemcami a Rosyą otrzymuje Gołos z Berlina telegram, 
że rząd pruski nie myśli uledz życzeniom, objawianym 
w prasie niemieckiej, i nie ma zamiaru wywierać prosyi 
na rząd rosyjski. Rząd pruski uczynił jedynie przed
stawienie w Petersburgu co do stosownego uregulowania 
cła. i usunięcia trudności na komorach celnych. Gołos 
wynosi przy tej sposobności niezmiernie takt księcia 
Bismarcka, który uwzględnia chwilowe położenie Rosyi.

* Grunwald leży nad Dunajem. Tak wypada wnio
skować z twierdzenia niemieckiego korespondenta z War
szawy do niemieckiej petershurgskiej gazety He rold, który, 
mówiąc o pobycie w Warszawie Matejki i Siemiradzkiego 
(„unsere beruhmte Landsleute“), powiada, iż pierwszy 
z nich wyjechał nad Dunaj na pole bitwy, w celu zrobie
nia studyów do nowego obrazu na miejscu (sic!). — Ze 
Grunwald może być nie miły Niemcom — nie dziwota. Ale 
nie sposób wykreślić go z historyi, bo ta plotkarka 
wszystko skrzętnie zapisuje i po wielu wiekach snu i mil
czenia wydobywa z ukrycia dawno zapomniane dzieje. 
— Tak też i Grunwald wiecznie żyć będzie w prze
szłości.

* W korespondencyi z Rzymu, zamieszczonej w ma
dryckiej Fe, czytamy, że książę Aosty wynurzył Ojcu św. 
swe postanowienie wstąpienia do klasztoru Trapistów 
i powierzenia Jego Swiętobliwości edukacyi swych dzieci. 
Korespondent dodaje, że rodzina Wiktora Emanuela robi 
rozpaczliwe wysilenia, aby wstrzymać księcia od wyko
nania tego postanowienia. Wiadomość ta oczekuje po
twierdzenia i nie byliby śmy też o niej mówili, gdyhyśmy 
jej nie byli znaleźli w tak poważnym organie, jakim 
jest F e.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 27 października, 
Sabiny p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
47. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 40.

Długość dnia 9 godzin 53 minut.
Wypadki historyczne. 1430 Śmierć Wi- 

towda księcia litewskiego. — 1667 Uroczysty wjazd posłów 
polskich do Moskwy. — 1683 Zdobycie Gratzu. — 1756 
August III. na ciągłe mieszkanie przybywa do Warszawy.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyła się 

onegaj sprawa przeciwko pisarzowi gospodarczemu Janowi 
H o r n z Kołaczkowa, w powiecie wrzesińskim, o zabicie 
w dniu 23 lipca r. h wyrobnika Władysława Maciejewskiego 
widłami. Z przebiegu sprawy nabrali przysięgli przeko
nania. że obżałoi any nic jest winnym rozmyślnego za
bójstwa, natomiast jednakże winnym rozmyślnego pokale
czenia, wskutek którego śmierć nastąpiła, nie przyznając 
mu okoliczności łagodzących, wskutek czego deputacya są
dowa skazała go na pięcioletnie więzienie.

Obecna kadeneya sądu przysięgłych skończy się, 
z powodu dodania, kilku nowych spraw, dopiero jutro.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 października.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Rychlicki 
z Iwna, Konieczny z familią z Kostrzyna, Waligórski 
z Siedlec, Dąbrowski z Czerlejna, Golska ze Szczo- 
drzykowa, Gniatczyńska z Targowej Górki, Tafelski 
z Rogówka, Laskowski z synem z Runowa, Budzyń^ 
ski z Tulec, Wieczorkiewicz z Rogoźna.

LUBIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łukomski 
z Bieehowa, Chełkowski z Starogrodu, Zakrzewski 
z Goliny, Karczewska z Królestwa, pani hr. Tyszkie
wicz z Siedlca, Kucner z Łuszkowa, Sokolnicki 
z Zakrzewka, Minek z Berlina, Toboli z Piły, Kugler 
z Gniezna.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 26 października 1877.

Zyto, (za 20 etr.) — wypow. — ctr. cena wypow 
—, wrzesień —. jesień, —,— wrzes. — paźdz. —, paźdz
listop. ----- , list.-grudzień —.— grudz.-styczeń —,—
styczeń-luty marek.

Okowita, (z_ beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47,90 na Lipiec — 
sierpień —, wrzesień —, październik 47,90—, list. 
47,70— grudz. 47,70- styczeń 47,90— luty 48,40 
Marzec 48,90 kwiocień-maj 49,80 marek.

Okowita w miej scu (bez beczki) 47,90 marek.

n a
Ceny ziemiopłodów

targach, zamiejscowych.
Wrocław, 25 października.

Zyto: (za 2000 funt.), stałej, wypowiedz. 2000 cent 
n.i upł. wypow. —,— paźdz. 137 żąd. 136 płc., paźdz.- 
listopad 183 pic. i żąd., list.-grudzień 132,50—131 płac., 
grudz.-stycz.----- , kwieć.-maj 136,— płc., — żąd.

Pszenica: 208 płc., październik-listop. 208 płc.,
- żąd. kwiecień-maj ——

Owies: 128,— żąd., paźdz.-listopad 126,50 płc.. 
list.-grudz. 125.50 żąd. i płc., kwiecień-maj 132,— żąd., 
wyp. — cent.

Olej rzepiowy: stale, wypowiedz. 1000 cent 
w miejscu 74,50 żąd., paźdz. 72,— żąd., — płc., paźdz.-
listopad 72,50 płc.----- żąd., listop.-grudz. 72,50 żąd.,
kwiec.-maj 71.— żąd., 70.50 płc.

Okowita: słabo, wypow.----- litr., w miejscu
— żąd., — pł., październik 49,10—40 żąd. i płc., paźdz.- 
listopad 48,50— żąd., listopad-grudzień 48,30— żąd., 
kwiec.-maj 50,— płac

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 25 października 1877.!

Siano 2,60- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 22,00—24,00 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.) 
najh 3—3,60 m, pośl. 2—2,50, za szefel (75 funt) najl_ 
1,50—80 m, pośled. 1—1,25 m., za litr 0,03—0 05 m ,

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00 -32,50 n; 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 2?
—23,50 marek. Osueie rżanne 9—10,25 marek. Osu i 
pszenne 8—9 marek.

Telegram giełdowy
Kury era Poznańskiego.

Berlin, dnia 25 października 1877. (Kursa końcowe.)^ 
Wypow. żyta 

Wypow. okow. 540.0

liap i talj

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 26 października 1877.

T O WA R.

piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 60 9 60 8 60
Zyto......................... ś 7 10 6 75 6 55
Jęczmień . . . . i ä 8 30 1 70 7 50
Owies stary . ... = * 7 70 7 20 7 —
Owies nowy . . . 5 7 .— 6 80 6 50
Groch do gotowania : - - •_ — — — —
Groch na paszę . . s s — — — - — —
Kartofle.................... s s 1 30 1 20 1 10
Wyka .................... -s — — — — — —
Łubin żółty . . . s — — — — — —
Łubin niebieski . . - 5 25, 5 15 5 —
Koniczyna czerwona * - 1- — — -

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!

Pos tanowienia 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
,, zołta 

Zyto nowe . . 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy . 
Groch ....

Z a 
ciężki

naj-
wyż.

100

jnaj- 
niż. 

•J. j
-120 
10 19 
30 14

60

¡16|60

Postanowienia, 
komisyi handlowej.

Siemię lniane 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . . .

100 kilogr.

k i 1 o g r am ó w 
średni 

I naj- 
niż.

■Æ i

naj-
wyż.

80,21 
80 ¡20 
5013

10 14

30,12
10yi5

lekki towar 
naj- 

wyż.
-«14

naj- 
niż. 

Ji\ ■i
20,30 19 
19 60 18 
12 80 12

60

40112
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piękny i średni [pośledni

21 — 
26 I 50 
25 - 
24 i — 
21 -

Ceny wypowiedziane na 26 październ.: żyto ló7,~ mrk 
pszenica 208—• m., jęczmień — m., owies 128,— mrk. 
rzep — m., olej rzepiowy 72,— iu., okowita 49,10 marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit.
100 ptc. trał, w miejscu —• żąd.' —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezrn. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35—42— 
- 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 6,80—7,20.
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30—11,80 mrk., nieb 

9,60- 10,20—10,70 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m.

I
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(przez znakomito powagi urzędownie wypróbowany i uznany)
usuwa będące nawet w najwyższych już stadyach

g#8* piersiowe **
IpifT i płucowe choroby.
O frankowane przesłanie zupełnej historyi choroby 
uprasza się.

C, F. W. Reige’go
fabryka chemicznych preparatów i poliklinika 

dla chorujących na piersi i płuca. 
ISerlin SO., Maislsauerstr. 28.

NB. Honararyum za dwutygodniową kuracyą wynosi praenum. 
10 marek - - 5 flor. wal. austr. 12 franKów..—Pul
vis plantarii orientalis dodaje się ysSF' bezpłatnie 
w potrzebnych ilościach.

Dla niezamożnych — przy urzędownio śtwierdzonem 
świadectwie ubóstwa — i kuracya bezpłatnie! Dzięk
czynne pisma szczęśliwie uzdrowionyc wyłożone!!!

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. Reige’go 
w Berlinie otrzymałem dla zdania naukowej opinii i do che
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby 
proszku z oznaczeniem „Pulvis plantarii orientalis I i II,“ 
które w mćm analityczno-chemicznóm laboratoryum podałem 
osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przoz którą jedynie 
wartość podobnego. preparatu stwierdzoną być może., Do prze
syłki tej dołączony był opis postępowania, jakiego użyć należy 
przy użyciu proszków. Praktyczne próby, które wedle opisu 
robiłem, dały mi dostteaczny dowód, że podane postępowanie 
polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 
i doświadczeniach i że pojedyncze, przytém uskutecznić się 
mające manipulacye z łatwością przez każdego laika wyko 
nane być mogą.

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twier
dzenia. że przy prawidłowćm użyciu otrzymany na ten sposób 
preparat zdolen jest w wysekim stopniu błonki śluzowe wzmo
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piersi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę środek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
[L. S.] Dyrektor itd. dr. TEOBALD WERNER 

przysięgły chemik.
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Pszenica słabo
Październik 239,50
Kwiecień-maj 208 —

Zyto słabo
Paźdz.-listop. 135,50
List.-grudz. 136,-
Kwiecień-maj 142,—

Olej rzep, stale
Październik 75,50
Kwiec.-maj 72,80

Okowita stale
w miejscu 49,20
Październik 49 —

^List.-grudzień 49,—
Kwiec.-maj 51,60

Owies
Paźdz.-li3top. 139,—

Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4"/,, list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7ł/,°/«Ruinuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rat.aust. 
Auś.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

106,-,
93,. 
94,äJ 
94.» 

104,7 
71,! l 
99.7 
10.25 
14,- 
51,75 

193,25 
57,— 

366,- 
452,— 
128,50

Szczecin, dnia 25 października 1877. (Kursa końcowe.
Pszenica słabo
Paźdźiemik 
Paźdz-list. 
Kwiec-maj 

Zyto stale 
Wrzesień 
Wrześ-paźdz. 
kwieć-maj 

Olej rzep, stale 
Pazdz.
Paźdz.-listop.
Kwiecień-maj

217.50 
211,— 
207 -

134,—
134,—
138,-

72,25
72.—
72.50

Okowita stało 
w miejscu 
Paźdz.
Paźdz.-listop.
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Październik

48.. 
48.2 
47,r 
50, 

150,’ 

is\

Berlin, 25 października 1877.
March. Pozn. kolej 

Prioritety
Kol. Mind. kolej. 
Reńska, kolej. . . 
Górnoszląska. . . 
Austr. półn.-wsch. 
Kolej Rudolfa . . 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota. 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866. 
Węg. 9% asyg. skar.

1180 
67 25 
86 75 

106 50 
124 75 
188 75 
48 50 

171 50 
63 75 
76 - 

124 80 
94 80

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks.L. z. ros. ziem. ks. 71 

Pols. 5°;0 listy zast. 58 ‘ 
Pozn. bank prowinc. 101 
Kwilocki Potocki . . 6t 
Pozn. sprit, akc. . . 431 
Bank rzeszy n. . . . 158 ’.

111 ' 
81 , 
71 
7< 
94

Diskont, udziały. . 
Szląsk. stow. bank. . 
Centrąlb. f. Industr. 
Laurahütte zast. . . 
Pozn. 4°/0 list. . . . 
Pozn. renta............

Kilkaset egzemplarzy
Polskiej pielgrzymki

<lo Rzymu
jest jeszcze w zapasie. Zgła
szać się można do Kedakcyi 
Kuryera Pozn. (1919)

Księgarnia Tytusa Daszkie
wicza w Poznaniu poleca

nad grobem (1921)
ks. Franc. Sobeckiego
powiedzianą 3 września 1877 przez 

ks. WŁ Chotkowskiego 
lic. św. teologii.

Cena 75 feuygOw.

Specyalność fabryki A. Rcnnen- 
pfennig w Hali n/S. (założonej 1852). 
Glycerynowa woda domycia 

pozyskania i konserwowania bia)°J 
cery i do usunięcia nieczystości spor
nych. Polecona w wszystkich ko3met. 
książkach, za butelkę l’/2 m. i 80 fen. 
Chiński (srebrny) środek do far
bowania WłoSÓW (absolutnie wolny 
od trucizny), działający niez włócznio 
i skutecznie, za butelkę 21/.?. i l1/* m- 
Voorhof-Geest do ożywienia i sil
nego pobudzenia korzeni włosów, 
wyśmienity środek przy bólu głowy, 
reumatyzmie w głowie i migre
nie, za butelkę l1/^ marki i 80 fen.

Powyższe artykuły, od 25 lat znane 
damom i przez nie pożądane są do 
nabycia w Poznaniu u (1910)
<Jos. BSasck Rynek 59.

Drukarnia Jarosława Łeitgetora w Poznaniu poleca

Kalendarze na rok 1878.
1) Ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 2) Kieszonkowy za 20 fen.

3) Nowy Kalendarz Poznański za 50 len.

4) Poznański Kalendarz za 1 markę.

<J<> się działo w Polsce
od samego początku

i co się z nią stało.
Dzieło to, opowiadające w dwóch częściach (w 8ce razem 500 

stronnie) przeszłość Ojczyzny naszej, sprzedaję odbiorcom mych 
kalendarzy po jednej marce, podczas kiedy cena jego pier
wotna wynosiła 3 marki i 50 fen.

Nadto dla odbiorców mych kalendarzy zniżyłem ceny i in
nych książek, oczempodaję bliższą wiadomość w kalendarzach samych.

Uwaga. Kto chce na najtańszej drodze przyjść do kalendarzy, ten niech 
należytość naprzód przyślc (zaliczki pocztowe bowiem 
wiele kosztują) a jeżeli chce, aby mu kalendarz i ranko nadesłać, to do
płaca za przesyłkę zamawiając j e d o n Kalendarz Nowy 10 fen., Kalen
darz Poznański 10 fen., Kalendarz kieszonkowy 3 fen. Zamawiając 
kilka kalendarzy lub Kalendarz ścienny najlepiej dołączyć zaraz na porto 25 
lub 50 fen., stosownie do tego, czy zamawiający mieszka od Poznania bliżej
niż 10 mil lub dalej.

Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą.
Należytość można także przesyłać w markach pocztowych. 

Zamówienia proszę adresować: Jarosław Łeitgeber w Poznaniu,
załączając najlepiej odpowiednią sumę w markach pocztowych.

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat- __

Czekoladę
do gotowania
własnej fabryki, funt po 3 zip, 
poleca cukiernia (1868

Ant. ITilznei.
Poznań, Stary Rynek.OOOOOOOOOOtg Prawdziwą chińską

Banu C. F. W. Reige’mu w Berlinie.
WPana zawiadamiam uniżenie, że po nżyciu przesłanego 

mi kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko zako
rzeniona choroba zupełnie ustała. Płuca moje znajdują się 
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu za to ni
niejszem najczulsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, żo gotów jestem 
chętnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moję 
wdzięczność i publicznie także. Przezorny dozór Pański nad 
kuracyą i uzyskano, zadziwające skutki zasługują na to, aby 
się we wszystkich rozgłosiły krajach itd.

Schwedt n. O. podp. Henryk Wegener.

Pański niezem nie dościgniony „Pulvis plantarii orientalis“, 
połączony z nieznaną dotąd pańską metodą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej. 
Czego nie dokazały żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, uda ło się za pomocą pańskiego prepa
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja — 
do wiecznej wdzięczności obowiązani. (1634)

Gotha. Z wdzięcznem poważaniem
Ed. Kühler.

Białe woskowe

ŚWIECE
na ołtarze etc. z fabryki polskiej; 
ma na składzie i poleca (1853)

Antoni Psuja
w Strzelnie.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
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Całkowita

po bardzo zniżonych cenach

porcelany, szkła, lamp 
wszelkiego rodzaju, fa
jansu i artykułów lu
ksusowych u

J. Kusztelana
w Bazarze

Cudowna Matka Boska
Grietrzwaldska
obraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W. 
X. Proboszcza Weichsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione , 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

Cena egz. 75 fen 5 egz. 3 Mr.
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (1763)
<’o tylko wyszły powyższe obrazy w małym for

macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk.
Handlarzom odpowiedni rabat.

Z T, SZULC.
Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocławska Nr. 14.

I
A. IIARSZFEŁ»

handel szkła przy
poleca:

kieliszki toancuzkie tuzin od 
5 Marek,

kieliszki czeskie tuzin od 4 m.
75 fen.,

szklanki dubeltowe tuzin od 2 
marek. 80 fen.,

szklanki i kieliszki krajowe 
tuzin od 1 marki 20 fen.

ul. Wrocławskiej 21
podejmuje:

oprawę obrazów w najnowsze 
ramy an tyko we, brukselsike, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa- 
raeye,

oszklenia okien kościelnych.

O
funt po 3, 4 i 5 marek

3% oraz i wyborowe (1549

q prusze czarne
funt po 2 marki tegoro- 

cznego zbioru poleca --
§ M. Dziegiecki

w Kościanie.

QQOOQOOO3 
A. Spiro

księgarnia w Poznaniu,
naprzeciw zegaru pocztowego 

poleca po bajecznie nizkiej eonie:
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal 

za 25- agr.
Syrokomla. Gawędy i rymy uloto 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgi
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 ton 

z rycinami (5 tal.) za 15 agr. ;
Obrazy historyczne dawnej Polś 

(221/, sgr.) 71/, sgr. ,
Wermonty — historya litoratuf 

francuzkiój (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr. 

„ „ Małopolski 5 sgr. j
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 toi> 
71/, sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr.

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 ti 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstoctó 
§ P sgr.
Pamiętnik Fryderyka II (22 

7*/2 sgr. (I
Haselbach. Poradnik dla owcza! 

(321/a sgr 71/, sgr.).
Kortys. Chów ptastwa domowi 

(1 tal.) 10 sgr. /
Kortys. Chów gęsi i kaczek (2? 

sgr.) 7’/2 sgr. /
Raczyński E. Bunt hajdamakórj 

Ukranie (15 sgr.) za o sgr.
Opaliński, Satyry (20 sgr.) za TJ/jk
Rady patroniuszowe czyli hist«1)

1 przykłady p. L. Siemicóskie9
2 tomy (l’/2 tal.) 10 sgr. ' 

Robert djabeł 50 fen.

Nakładom i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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